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						Z Wikiźródeł, wolnej biblioteki

					

					


					
					
					Ta strona została uwierzytelniona.

Tuli córkę swą i gadać zacznie

Słabym głosem do swojéj sąsiady:

„Miła Marto — tak do niéj mówiła,

Gdy mnie chłodna nakryje mogiła,

Nie zapomnij o méj jedynaczce

Nie zapomnij o mojéj biedaczce,

By się między ludźmi nie zmarniła.“



Na to Marta rzecze: „Święty panie!

Długoż téj méj pieczy dla niéj stanie?

Toż ja wezmę tę gołąbkę młodą,

Lecz kiedy mnie w ciasny grób zawiodą,

To zostanie znowu sama jedna

W poniewierce między ludźmi biedna.“



Konająca ustami skrzywiła,

Jakby niemi dotknęła piołunku,

I z rozpaczą bolesną mówiła:

„A więc nie ma i dla niéj ratunku!

Jakżeż usnąć mi tam cicho w dole,

Gdy na taką rzucam niedolę!“
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